
G t t u m  r s n s u .

Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spdłecznym i oświacie.

X t  2 6 . Bytom, wtorek 1. Kwietnia 1890. K o k  3 .

„ G . i .da Piekarska" wschodzi oo Wtorek i UifjteK Przedpłata kwartalna wynosi na 
powtaob, u panów ngentów. jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaskę 1 markę 50 fen.; 

w Anatryi z przesyłkę 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen.

Listy nadsyłać należy fiank" pod adresem: Redakcyalub Ekspeuycya „Gwi&zdj Piekarskiej*
w Bytomiu 'Bruther O/S.)

Za ogłoszenia płaci się wiŁrszp drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen

NIECH BEDZ1E POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

s Do Czytelników.
Dzień jutrzejszy to pierwszy miesiąca Kwietnia 

i pierwszy Ii-go kwartału —  i jak raz w dniu tym 
tsrH iazdtt nasza, wychodzi poraź pierwszy w B y -  
to m fu —  gdyż milo mi podzielić się z Szanowne mi 
Czytelnikami wiadomością, że C r lv ia iK ilę  tę wraz 
z całą D ru k a rn ią  przejąłem na własność i 
‘główny jej siedzibę wraz z ekspedycyą i redakcyą 
urządziłem w  iBytoiiiiii^ przy ulicy G il-  
wiernej M r . ft«i. i—  Czyniąc jednakże to, 
nie zapomniałem też o miłych i łaskawych dla 
^.GwiłlZłly^S naszej Abonentach W  P iek a ­
rach. w  Szarlejw , na J a zefce , na 
K o z ło w e j G órze , w  Starem  Ćiie- 
ehle. w  R adzion kow ie, w K r ó le iv -  
Skiej IlUCie etc. etc. etc. I dla tego ustanowi­
łem tam zastępstwa nasze, w tych samych rękach, 
które duiąd wręczały każdemu z przychodzących po 
Gwiazdę naszą, takową osobiście —  lub też i przynosili 
ją łaskawym Czytelnikom do ich mieszkań. Wszystko 
to pozostaje nie mienione. G w iazd a  będzie jak dotąd 
tak i nadal rozdawaną W  P iekarach  i osobiście do 
domu roznoszoną i to w swoim czacie zawsze w wigi- 
lfa dnia poprzedzającego datę Gazety. Tak samo na 
^za rle ju , jak i we wszystkich innych miejscowościach, 
z tą tylko różnicą, że odtąd będziemy stopniowo, o ile 
nam łaskawych Czytelników przybywać będzie, przy­
bierali pomoc pracowników tak do redakcyi, aby 
„Gwiazda" stawała się co dzień lepszą i pożądańszą, 
jak i do administracyi, aby się nie spóźniała nigdy 
i aby nic nie zalegało.

Stanisław K. Czerniejewski, 
redaktor i nakładca.

Bytom, 31 marca 1890.

Gwiazda Piekarska
wraz z jej „Przyjacielem D>mowym,“ kosztuje m
wszystkich urzędach pocztowych, jak i w Redakcyi 
naszej w  B y tom iu , u lica  G liw ick a  Nr ,13-ty, 
oraz n wszystkich pp. Agentów, kwartalnie

M T  tylko jedną marką ~9(£
(kto po nią sam przysyłać sobie będzie) kosztuje
ty lk o 85 fen.
wysyłana pod o p a s k ą ......................................1 , 5 0 „
do Austryi, Galicyi etc................................ 1,00 zltr.
pojedyńczy egzemplarz —  bez dodatku 5 fen.
z dołączeniem „Przyjaciela Domowego" 10 „

„Gwiazda Piekarska" zapisaną jest na poczcie 
Il-te Abtheilung polnisch Nr. 35 pro 1889. To zna­
czy: „Część Il-ga Nr. 35, rok 1889).

„Gwiazdę" też ktoby chciał, może zamów'ć sobie 
i u listonoszów (Brieftragrów) po wsiach chodzących, 
nie potrzebuje koniecznie sam biegać ua pocztę.

Niedziela Kwietnia ożyli Palmowa.
- ,  .-'SyTi.TB „Ukrayżuj go, ukrzyżuj! Krew Jego nieeli padnie 

na naa i na syny nasze!*

^H^Temi słowy wołali z krzykiem rozbestwieni żydzi 
na Chrystusa Pana w cztery dni po niedzieli Palmowej 
czyli Kwietnie, w którą przy wjeździe Zbawiciela do 
Jerozolimy słali palmy, kwiaty i kobierce pod stopy 
Jego w ulice którędy wjeżdżał.

Drodzy Czytelnicy miniona niedziela była już 
ostatnią niedzielę, postną Wjazd Chrystusa P ina do 
Jerozolimy przypomina nam Jego miłość ku rodzajowi 
ludzkiemu, miłość bez granic, którą nas ukochał Pau 
Jezus, a ukoohałstatecznń . Otoż Ewangielia ś. mówi. 
ukochawszy nas Chrystus, do końca ukochał, to jest

aż do poniesienia bólów, męki i haniebnej śmierci. 
Ukochał wszystkich ludzi, bo dla wszystkich przyszedł. 
Ukochał dobrych i złych, nie wyłączając samych nawet 
okrutn/ch mirderców, za których do Ojca Przedwie­
cznego zanosił prośbę. —  Nie widział świat mądrości, 
nie widział dobroci, jaką okazał Chrystus. Czyż nie 
są widoczne wiary naszej prawdy? A moralność Ewan- 
gieliczna łącząc się z religią, nie nabieraż mocy, grnn- 
towności, jakiej żadna nauka ludzka dać jej nie potra­
fi? a nakoniec czyż nie widzimy codzienne prawie 
w czasach, szczególniej dzisiejszych, że zaniedbanie na­
uki Jezusa Chrystusa pomnożyło zepsucie dobrych oby­
czajów, tak u małych jak i u starszych? Doświadcze­
nie tyle wieków pokazało, że rozum ludzki jest ograni­
czony, że potrzebuje wsparcia, i że to wsparcie ma 
w uauce Jezus i Chrystusa Nauka ta jedynie tyl:to 
może rozumy nasze zupełnie oświecić, serca nasze po­
prawić i w poprawie utrzymać. Oświecajmyż więc 
rozumy nasze tą mądrością B)żą; poprawujmy serca 
nasze ,Jogo dobrocią.

Światłem świata jest Chrystus; trzymajmyż się 
tego 3 światła łaskawi Czytelnicy, bo iinczej zbłą­
dzimy i wpadniemy w przepaść.

Dobroć Chrystusa okazuje się w niewymownej Jego 
ku nam miłości; uksztalćmyż więc serca nasze na wzór 
tej dobroci. Kochajmy Boga nade wszystko, a bliźnich 
jak siebie: tą miłością uiząazajmy wszystde nasze
myśli, pragnienia i sprawy; tym sposobem urządziwszy 
serca nasze i obżałowawszy zdrożności, zbiizmy się do 
stołu Pańskiego, złączmy się z Chrystusem, a złączmy 
się ściśle i na zawsze. Ale chcąc się złączyć z Chry­
stusem Panem, potrzebujemy Mn przynieść serca czyste, 
pokorne i miłością Tego, którego przyjmujemy zajęte.

Wielu, mówi Chryzostom ś., przystępują do Stołu 
Pańskiego, jakby trafunkiem tylko i ze zwyczaju, że 
taki iest obowiązek, a nie z prawdziwej pobożności, 
z własnego wyboru i przekonania, Takowi, w jakim­
kolwiek znajdują się stanie chcą przyjmować Najświętsze 
Tajemnice dla tego, że jest czas Wielkanocny. Aleć to 
nie czas, mówi ten Ojciec, sposobuemi czyni nas do 
używania tajemnic, nie Wielkanoc to, ani żadne Święto, 
godnemi nas czyni zbliżyć się do Zbawiciela naszego, 
lecz szczerość i czystość serca: z tem przystępujcie co­
dziennie, a bez tego nieprzystępujcie nigdy. Uważmyż, 
z jakiem uszanowaniem pożywano mięsa ofiar w starym 
Testamencie, jako się przygotowywali i czego nie czy­
nili dla oczyszczenia wprzódy siebie; a my, a. przynaj­
mniej wielu zbliża się do tej Ofiary, którą Aniołowie 
czczą ze drżeniem i rozumieją, że to dosyć przygoto­
wania do niej, przyjmować ją z okazyi jakiego święta? 
O z jakąż serca skruchą, woła A mbrozy ś., z jakiem 
wylaniem łez, z jakiem drżeniem i uszanowaniem, z ja­
ką czystością nietylko duszy aie i ciała tę Boską o- 
fiarę przyjmować należy? Wielkanoc się zbliża, spo­
wiedź również wielkanocna wkrótce się ukończy, —  
przystępujmyż więc do tego Stołu Pańskiego z wielką 
czystością serca, z głęboką pokorą, z miłością i go­
rącem pragnieniem, jako łaknący i zgłodniali do roz­
kosznego obiadu, powtarzając z głębokości serca 
z Prorokiem: „Jako jeleil pragnie do źródła 
wód żywych, tok duaza moja pragnie do 
Ciebie mój Boźe.“

W takich tylko usposobieniach mili Czytelnicy 
przyjmując często Komunję świętą, doznamy na sobie 
jak słodki jest Pan tym, którzy Go miłują.

O nieomylności Papieża.
W poprzednich numerach „Gwiazdy naszej w 

irótkim zarysie pobiliśmy dostatecznie zarzuty obie­
gające, które nieprzyjaciele wiary i Kościoła zwykle 
podnoszą.

Wszelako jest jeszcze jeden zarzut, który potrzebuje 
więcej szczegółowego zbicia, ponieważ, służy nade 
wszystko w teraźniejszych czasach za pozór nie- 
przyjaciołom Chrystusowym do zaczepiana i spotwa­
rzania -kościoła i jego dogmatów, którym jakeśmv 
to w zeszłym już wspomnieli numerze, jest „Nieomyl­
ność Papiezka". Otóż będziomy więc mówili o okieś- 
leniu przez sobór watykański Nieomylności Paoiezkiej.

Uważamy bowiem za bardzo ważne po­
mówić szczegółowiej o tym przedmiocie, bo on 
łatwiej niż którykolwiek inny może usposobić mało 
oświeconych katolików do utraty wiary.

Ten punkt jest tem ważniejszy, że mało zuaj- 
duje się katolików, którzy by mieli odpowiednie po­
jęcie o tym dogmacie wiary, o jego znaczę™ . i do­
wodach, na jakich się opiera tenże.

Dawniej prawda ta powszechnie była przyjęta 
przez świat cały chrześcijański, ponieważ, skoro sie 
dowiedziano, że jaki wyrok w przedmiocie. kościel­
nym Papież wydał, każdy kat o1 iii czuł się w obo­
wiązku jemu się poddać. Utożsamiano Papieża z Ko­
ściołem i miano słuszność pod pewnemi względami. 
Ale gdy Sobór przystąpił stanowczo do, obrad, nad 
tym dogmatem, wówczas nieprzyjaciele Kościoła zrozu-,. 
mieli całą ważność tegc aktu, odgadł: ile to dogmatyczne 
postanowienie przyczyni się dc utwierdzenia św. 
wiary aż do kresów* czasów.

Wnet też szalone krzyki podniosły się przeciwko 
wyrokowi tego artykułu wiary, a kiedy wszystke to 
na nic się meprzydało, a dogmat ten został okre­
ślony i za .wierdzony, próbował: przekręcić jegc zneczeiie 
aby tym sposobem oziębić w wiercę chrześcijan 
mało wykształconych.

I rzeczywiście przyznać należy, że nie ma drugiego 
dogmatu w którymby się łatwiej udało aopiąó tegc, co 
z dogmatem nieomylności Papieża.

Gdy chłopiec lub dziewczyna dostatecznie są 
w świętej wierze wykształceni i szczegółowe 
znają główne artykuły, które znać każdy oewinien 
aby przyjął Sakramenta śś. i postępował jako ka­
tolik; gdy taki chłopiec lub dziewczyna opuszczają dom 
rodzicielski i wejdą w stosunki z nięaowiarkami. 

I heretykami albo szydercami religii to ci mogą iph za 
czepiać o mnóstwo npjważniejszyeh punktów wiar} 
i podawać je na pośmhch, —  otóż właśnie wystawione 
na takie zarzuty dzieci te, nie zachwieją się w wierze.

Bo np. kiedy je wyśmiewcy religi zapytają, czy 
wierz ;s z ż e  w Bogu są trzy osoby? Czy wierzysz, że 
Jezus Chrystus rzeczywiście iest, oheerym w Najśw. 
Sakramencie Ołtarza? Czy wierzysz, że kapłan 
może ci udzielić odpuszczenie grzechów? Czy wie­
rzysz, że jesł piekło ? Dziecko odpowie: tak i nieu* 
czuje się zachwianem pomimo szyderstw niedowiar­
ków. Ale jeśli jaki niedowiarek zapyta je: czy 
wierzysz, że człowiek może być nieomylnym? I gdy 
rzecz tę w ten sposób przedstawi jego umysłowi, 
dziecko wykrzyknie: Jakto! człowiek ma być nie- 
nieomylnym ? ja w to nie wierzę!

A jednakże, mówi dal? niedowiarek, Papieża 
zi ubili uieomylrym, nie jestże to blużnierstwerr ? 
Bóg sarn jeden tylko jest nieomylny; odkąd świat 
istnieje nie słyszane nic równego; w Piśmie św. niema 
o tem arp jednego słowa. Pierwszemu dopiero 

iitsuwi ES. przyszła podobna myśl do głowy. Czy 
to nie jest niedorzecznością? Cóż wy na to kato 
liry ?

Uważcież ojcowie rodzin, jak niebezpiecziienu 
są te napaści nieprzyjaciół na 'Kościół, ileż one są 
z olne w umyśle dzieci zachwiać, aż do ostatnich 
głębin.

par* Uczmy dzieci czjlać po polsku!
Pizeciwnie, jeśli dzieci odpowiednio oświecicie 

tym dogmacie i o prawdziwej jegc ̂ doniosłości



jeśli z historyi Kościoła będji one wiedziały, że od samej 
kolebki chrześcijaństwa zawsze uznawano ten przy­
wilej Piotra św. w osobie Papieża jako głowy Kościoła, 
wasze dzieci roześmiej^, się z tej czczej gadaniny i 
z zasłużony pogardy i szyderstwem spojrzy na tych 
potwarców Kościoła.

Cóż więc rozumiemy, gdy mówimy, że Papież 
jest nieomylny?

Czy to znaczy, że Papież jako człowiek omylić 
się nie może w żadnym ze swoich ludzkich s^dów, 
i poglądów ? Nie, to nie jest to.

Czy co ma znaczyć, że Papież w kwestyach 
politycznych i czysto-naukewych m jlić sie nie może? 
Nie to rr.e jest jeszcze.

Czy przez to chcemy powiedzieć, że Papież 
nie może się mylii, gdy pisze albo każe o prawdach 
religijnych ? Wcale nie. Czy to znaczy, że zgrze­
szyć nie może ? Bynajmniej.

Czy to ma znaczyć, kiedy wierny zapyta się go, czy 
w to lub owo wierzyć należy, lub nie, że wtedy 
odpowiedź Papieża jest nieomylny? Bynajmniej.

A. więc cóż znaczy te wyrazy: Papież
jest nieomylny? (O tern w następnym numerze),

Weteran z wojen Napoleońskich.
Napisał J. Z .

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 25.)
Już znowu do Sommosierry idzicie —  rzekł z groźnem 

wejrzeniem. — Ozy to nie lepiej zagasać rękawy i 
pracować!

—  Alboż ja nie pracuję panie Marcinie ? —  odparł 
z globowym spokojem Kordysz.

— Pracuję, a na cóż te głupstwa, aby się gawiedź 
śmiała? Pocóż ten but na tablicy i ten głupi napis pod 
nim.

Kordysz postawił kij swój w kącie, a wróciwszy do 
Szota odparł ■

—̂  Pauij Marcinie! Ja to robię co i wy! A  przecież 
mnie nazywacie warjatem, a siebie mądrym człowiekiem!.., 
Wszak my do siebie kubek w kubek podobni. W y doktor 
i ja doktor! Jak się ludziom wewnątrz coś popsuje, to 
przychodzą do was. Do mnie znoszą popsute buty. W y 
ludziom dajecie plastry i mikstury, a ja butom daję łaty. 
Jak wy nie chcecie u siebie mieć żarowych ludzi, tak ja 
mau wstręt do caiych butów.

—  Dziwna loika waryata' mruknął pod nosem eskulap 
—  a przecież mu nic nie można na to odpowiedzieć!

Chwilę stal Szot zamyślony, a potem rzekł:
—  fiatrć, łatać! Przecież zyskowniej by było nowe 

buty robić.
—  Bał —  odparł Kordysz —  alboż ja o tern nie 

wiem? —■ ale cóż, dopóki on żył, to zdawało mi się, że 
jestem na urlopie. Wziąłem się do pracy, choć to nie było 
rzemiosło Kordysza kręcić skórę i na kopyto nabijać! 
Mocny Boże! Kordysz, który stał jak mur pod Sommo- 
uieria... który w dwudziestu bitwach walczył i pierś śmiało 
kulon, nadrtawi ił, Kordysz robi! żydom buty! Ale robiło 
się i basta... bo Kordysz był na urlopie! Ale gdy Kor dy­
szowi powiedziano, żr on już umarł,.. Kordysz popalił 
kopyta i rzeki do siebie: Kordysz, odtąd będziesz tylko
buty latał, boś więcej nie wart bez niego! Jesteś owym

» bocianem, Którego towarzysze odlatujący zostawili, poła­
mawszy mu skrzydła, aby z nimi się nie zabrał! I  cóż 
dzisiaj widzę na święcie ? Oto sinmo i mróźn o wszędzie, a 
itary bocian stoi na jednej nodze i czeka, kiedy go wzma­

gajmy się mroz zauije L .
A  otarłszy dwie łzy z oczu, stanął na sródku izby i 

zanucił:
Nad mogiłą kruki kraczą,
Nad mogiłą matki płaczą —
A  nad nami gwiazda mglistsza —

. Bo niestało nam —  rotmistrza!...
— Hej, hej mocny Boże! Świat cały nie ma już rot­

mistrza ! A  ty chcesz panie Marcinie, żeby Kordysz nowe
buty robif!... Mordie!

Szot siedział na krześle z głową na trzcini" opartął 
Długo tak dumał. Po chwili wyjął pugilares i zaczą- 
w ' ' tc przewracać, Na jednej kartce był napis: „Paro.
ks/zmu Kordysza“ . Przewrócił kilka zapisanych kartek, a 
wziąwszy ołówek, zaczął pisać na czystej stronnicy:

M....die 6. Septemb. —  W dziejach narodów jak i całej 
ludzkości, są od czasu do czasu pewne, że tak powiem, 
elektryczne prądy i ursgany. A  powodem tych prądów jest 
zawsze jakaś wielka idea. Wojny Napoleona były taką 
ideą, takim silnym prądem. Prąd taki w swym przelocie 
porywa z sobą masę indywiduów. Służą mu one jako ma- 
terja palna. A  gdy przeminie prąd i zgaśnie światło elek­
tryczne, one opadają na fiemię jako węgle spalone. Ale 
niejeden węgiel ukryje w sibie iskrę z owego światła, Jest- 
to świadomość tego, czem się niegdyś uylo. Takim węglem 
jest llordysz, Nie może zapomnąć, że niegdyś był światłem 
elektrycznem! Pamięć tego momentu życia i tego prądu 
wielkej idei, preśladuje go i pal’- w nim wnętrzności. Zdaje 
się, że skończy w domu warjatów. Tylko praca i zajęeie 
może go uratować

Napisawszy to w pugilaresie, schował eskulap ołówek 
uśmiechnął się z wielkiem zadowoleniem.

—  Wyborny egzemplarz —  uruknąl sobie pod nosem —  
jest to jeden z najciekawszych moich pacjentów! I  zdaje się 
że z ostatniem słowem przestał Szot być lekarzem, który 
słabość bada, i napowrófcstał się człowiekiem. Radość bowiem 
z ta i wybornego pacjenta amkła z iego twarzy. Posmutniał

i zamyślił się. A  Kordysz stal tymczasem nad nim i wzrot- 
kiem idioty patrzał w pugilares. Widząc go w tej chwili 
zadawała się, że o wszystkiem co mówił, nawet o swoim 
rotmistrzu zapomniał. Ale tak nie było. Ocknął się jakby mu 
napływ krwi do głowy, nowe myśli tam obudził.

—  I  cożeś dobrego wydumał, panie Marcinie? —  ozwał 
się do Szota —  cożeś tum na mnie w tej książeczce zapisał?

—  Napisałem, że póty nie uspokoisz się, póki o tem 
wszystkiem nie zapomnisz, przynajmniej na czas niejaki!

—  Zapomnąć?... Zapomnąć jak szarżowałem pod Som- 
mosierrą?,.. jak stałem pod Berezyną, Lipskiem... a San 
Domingo? To wszystko mam zapomnąć .. Ej panie Marcinie, 
bredzisz! Zdaje mi się, że zaczynasz na starość bziki 
dostawać.

Szot na tę obelgę nic nie odpowiedział. Patrzył ba­
dawczym wzrokiem w twarz Kordysza.

—  Zapomnieć o tem ? —  prawił dalej Kordysz — 
toż prędzej zapomniałby człowiek, że miał ojca i matkę..., 
że brał ślub na stopniach ołtarza

—  To źle będz> z Kordyszem, jak tego nie zapo­
mni! —  przerwał mu Szot.

Kordysz milczał chwilę. Coś układał sobie w głowie. 
Nagłe zbliżył się do eskulapa, otworzył koszulę na pier 
siach i rzekł:

— • Wiesz co panie Marcinie, dobra myśl wpadła mi 
do głowy. Już zapomnieć o tem, co jest w człowieku, nie 
można! Ale słuchaj, panie Marcinie, to można wyciąć!.. 
Weź nóż i tnij! Ani pisnę z bólu.

Ba —  ozwał się Szot, a cierpki uśmiech przeleciał 
po jego twarzy —  to trudno operować.

Trudno, a cóż trzeba wyrżnąć? —  zapytał z wejrze­
niem idioty Kordysz.

—  Serce i mózg —  odparł smutno stary Szot i ukrył 
łzę przed pacjentem.

—  Serce i mózgi! Mordie! To nieszpetna robota! 
A  sądsisz panie Marcinie, że człowiek bez serca i mózgu....

Eskulap pokręcił głową zamiast odpowiedzi.
Kordysz stał chwilę zamyślony. Potem spokojnie i z 

rezygnacją ozwał się:
Jezli nie można, to mi daj pokój z twemi radam., 

panie Marcinie! Jesteś człowuk uczony, a widzisz, że 
nauka nie wszędzie pomaga. Umiecie tylko krew puszczać 
i nic w’ ęcej. Ale tego, co jest we krwi, nie wypuścicie 
z żyły do szczętu!.,. Dla czego ty, panie Marcinie, pa- 
tasz przez lat czterdzieści...

Stary eskulap przeląkł się, widząc paroksyzm Kuidy- 
sza już bardzo bliskim. Zdawało mu się, że już bredzi, 
Chciał więc czynność jego umysłową skierować na inny 
przedmiot. Najzuawienniejszym w takim razie środkiem 
było zwrócenie uwagi na Paulinę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości poL tyczne.

Niemcy. Książę Bismarck opuszcza dnia 30 bm- 
Berlin —  dokąd wedle jego własnego wyrażenia —  nigdy 
już nie powróci.

— • W  Gelsenkirchen wybuchło Dezrobocie w kopalni 
„Hibernia“ . Znacrna część robotników świętuje.

—  Fabrykanci wyrobów metalowych w Magdeburgu za­
wiązali się w stowarzyszenie mające na celu zwalczanie bez- 
rubocia. Zobowiązali się nie przyjmować robotnikow, którzy- 
by w jednej z ich fabryk zaświętowali. Kto z fabrykantów 
tego zobowiązania nie dotrzyma, płaci 30 marek kary kon­
wencjonalnej za każdego robotnika pracującego w swej fa­
bryce; tak np. jeżeli fabryka zatrudnia 100 robotników, 
kara konwencyonalna wynosi 3000 marek. Każda z fabryk 
złożyła kwotę obowiązującą w formie solaweksli-

—  Kiedy Prusy po roku 1866 zabrały Hanower, 
miano kró*owi hanowerskiemu Jerzemu dać wynagrodzenie 
w sumie 16 milionów talarów. — Układ w tym względzie 
zawarto pomiędzy zastępcami Prus a pełnomocnikami króla 
Hanoweru dnia 29. września r. 1867. Ponieważ wynagro­
dzenie to miano wy płacić z funduszów państwowych prus­
kich, przedłożone ustawę sejmowi, który ją zatwierdził. 
Z  niemalem zadziwieniem dowiedział się ogół z publikacyi 
praw pruskich, iż sumę przynależną królowi Hanoweru 
władze obłożyły aresztem. Jako powód przytaczano zacho­
wanie się nieprzyjazne króla Jerzego względem Prus. Za­
mianowano osobną komisją dla administrowania funduszem 
hanowerskim, który w części miał być zużytym do odpie­
rania kroków, jakieby król Jerzy i jego agenci mieli podjąć 
przeciw bezpieczeństwu państwa pruskiego.

Czasy się zmieniły, wybuchła wojna fianouzko-nie- 
miecka, a po pogromie Francuzów król zaniechał myśli 
czynnej akcyi celem odzyskania swego królestwa. Fundusz 
hanowerski pozostał naaal i obrócono go wtedy na po­
pieranie prasy urzędowej przeciw stronnictwom nieprzychyl­
nym rządowi. Po śmierci króla Jerzego krążyły pogłoski 
iż fundusz hanowerski powróci do jego potomka, księcia 
kumberlandzkiego —  wszelako to się nie stało. Obecnie 
rozpisują się dzienniki o tem, że areszt nad majątkiem 
powinien być zniesionym i w razie, iż książę kumberlands- 
ki zrzecze się zupełnie praw swych do tronu hanowerskiego 
— jemu będzie oddanym. —  W  przeciwnym zaś razie po­
winien być zużytym na cele ogólnego dobra, np, polepszenie 
klas pracujących. Z  funduszu t egi sejmowi nigdy nie 
składano rachunków; obecnie żądają tego dzienniki i za­
znaczają, że jeżeli rząd zamyśla nada: fundusz hanowerski 
zatrzymać, winien w tym względzie przedłożyć sejmów, 
ustawę —  na jak 5" cele zużyć go zamierza.

Zapewne nie8trudzony przywódzca stronnictwa katolic­
kiego i długoletni minister dworu hanowerskiego dr, Windc- 
horst —  w razie, że rząd sam nie przystąpi do uregulowa­
nia tego funduszu —  sam wystąpi z odpowiednim wnio­
skiem.

—  Oenarz "Wilhelm przyjmował w zeszły czwartek ks 
Bismarcka na posłuchaniu trwającem s/4 godziny, — Pu­

bliczność witała księcia w czasie przejazdu do zamku ser- 
decznemi onrzykami, które się powtórzyły, gdy ks. Bismarck 
po posłuchaniu u cesarza jechał do w. księcia Badeńskiego.

—  W  sejmie odczytano w zeszły czwartek pLmo pre­
zesa ministrów Oapririego dotyczące dymisyi hr. Herberta 
Bismarka : zawiadamiające Izbę, że ministrem spraw zagra­
nicznych mianowany został kanclerz Capriyi.

—  Kongres w sprawie ochrony robotników —■ jak 
donoszą do gazet paryskich z Berlina —  już ukończony.

—  O posłuchaniu pożegnalnem księcia Bismarka n ce­
sarza niemieckiego podaje „Koln. Ztg.“ następujące szcze­
góły. Cesarz dziękował księciu za wielkie usługi oddane 
państwu i domowi panującemu, ł przy pożegnaniu uściskał 
go i ucałował kilkakrotnie.

—  Pod przewodnictwem prezesa ministrów jenerała 
Caprieyiego odbyło się już temi dniami posiedzenie 
ministerstwa pruskiego, na którem prawdopodobnie odebrano 
przysięgę od nowego prezesa.

— Rokowania z hr. Alyensleben o objęcie urzędu 
sekretarza stann dla spraw zagiśnieżnych rozbiły się —  jak 
donosi btrliiiski „Tageblatt.“

— Hr. Herbert Bismarck nie przyjął podoL- 
no ofiarowanej mu posady ambasadora; zamierza or się zu­
pełnie wycof ć z życia politycznego i zamieszkać stale w 
Warcinie. — Natomiast hr. Wilhelm Bismarck, drugi syn 
byłego kanfierza, obecny prezes rejenoyi w Hanowerze 
chwilo„ o pozostaje na swym urzędzie.

—  Gazeta rządowa ,,Reichsanzeiger“ ogłasza dymisją hr. 
herberta Bismarka i mianowanie jen. Capmfiego ministrem 
spraw zagranicznych.

—  W Starej Kamienicy wybuchły w kilku tamtejszych 
zakładach przemysłowych bezrobocia.

—  Książę Bismarck opuścił już Berlin; hr. Herbert 
ma pozostać w stolicy Niemiec jeszcze prze:: kilka dni.

—  Cesarz nadał hr. Herbertowi Bismarckowi krzyż 
wielaicb komturów król. orderu Hohenzollernów.

—• 1 hr Rantzau, zięc ks. Bismarcka, dotychczasowy 
poseł prusk: w Monachium podał się do dymisyi.

— Nowy kanclerz niemiecki jen. Caprivi oświadczył, 
iż nie żąda straży tajnych polieyantów, gdyż jako stary żoł­
nierz sam w razie potrzeby obronić się potrafi.

—  Z  Gelsenkirchen donoszą, że w tamtejszej kopalni 
w?gD „Yiktorya" i niektórych okolicznych zaświętowali 
wszyscy górnicy.

— W czasie ćwiczeń jesiennech armii niemieckiej tu 
na Slązku, ma się zjechać w Lignicy cesarz austryacki i 
i kró1 saski z cesarzem Wilhelmem.

.łu s t r y a . Silne trzęsienie ziemi zauważano onegdaj 
wieczorem w Tryeście.

—  Ateyksiężna Stefania, żona zmarłego arcyksięcia 
Rudolfa ma wyjść za mąż za księcia Franciszka d’Este, 
domniemywanego następcy tronu austryackiego.

—  Kongres międzynaroaowy rolniczy i leśny odbędzie 
się w jesieni rb, w Wiedniu.

—  Hrabia Artur .Pokocki umarł onegdaj w majątku 
swym w Krzeszowicach w Galicyi.

R o s y  a. Car Aleksander według doniesień gazet an­
gielskich —  wyznaczył osobną komisją śledczą, mającą na 
cen. zbadanie nadużyć wobec politycznych przestępców w 
Syberji.

IT ran eya . Arcybiskup pa”yzki wydal w ostatnim 
czasie list pasterski do wszystidch swych dyecezyan, w 
którym zakazuje pałania cial zmarłych. Zwyczaj palenia ciał 
zmarłych zaprowadzili nie tak dawno temu w kilku krajach 
zwłaszcza we Włoszech i we Francji masoni, a zwyczaj ten 
szerzy się w krajach tych coraz bardziej. Y  wielu miastach 
zbudowano na ten cel już osobne piece. Arcybiskup paryski 
powiada w swym liście pasterskim na uzasadnienie swego 
zakazu co następuje: Zwyczaj palenia ciał jest pogańskim
i dla tego chrześcijanie zwyczaju tego naśladować nie po­
winni. Tak jak ciało Chrystusa Pana pochowano, tak i 
ciała chreścijan zmarłych powinny byó chowane, a nie pa­
lone. Kościół szanuje prawo natury i uważa przyśpieszone 
gwałtowne zniszciynie ciała ludzkiego za niezgodne z 
szacunkiem, jaki mamy dla zmarłych. Palenie ciał wreszcie 
jest środkiem agitacyjnym masonów i dla tego powinno być 
przez wiernych i Kościół zwalczanem.

W ł o c h y .  O, ciec św. zamierza zamianować jednego 
arcy biskupa i 4 biskupów dla Japonii, gdzie wyznawcy wia^y 
katolickiej mnożą się ustawicznie. Japonia jest, jak wiado­
mo, potężnem cesarstwem w wschodniej A&yi. Ludność 
Japonu jest przeważnie pogańską ale coraz to liczniej na­
wraca się na wiarę prawdziwą. Mówiono już nawet o tem, 
że cesarz japoński zanrerza wiarę katolicką uczynić w kraju 
swym wiarą państwową. Aby sprawę katolicką w Japonii 
poprzeć jak najsilniej, postanowi' więc Ojciec św. po­
dzielić kraj ten pod względem kościelnym na 4 biskupstwa 
i 1 arcybiskrpstwo.

—  Przy uódzcy masonów włoskich zebrali się przed 
dwoma tygodniami w Rzymie i wyprawili ucztę wspaniałą 
Przy uczcie tej wygłoszono liczne mowy, Główny przywód­
ca masonów, żyd Lemmi chwalił się głośno i otwarcie, że 
wszystkie \ ‘awa, uchwalone w ostatnim czasie wa Wioszech 
przeciwko Kościołowi i duchowieństwu są dzidem masonów.

A n g lii. W  Donchester w Anglii nastąnil wybuch 
prochr w koszarach artyleryi, jeden żołnierz został skutkiem 
tego ciężko ranny.

—  Król belgijski przybył w środę do Londynu.
B u łg a r ;/* ! .  Z  Zofi donoszą, że major Panica po­

czynił obszerne zeznania w sprawie spisku, który miał do­
prowadzić do pojednania Pułgaryi z Rosyą.

T u r c y  a . Na wyspie Krecie panuia obecnie zupełny 
spokój.

Korespondencya „tfwiazdy Piekarskiej*’.
i ,r< łew siitr  huta, dnia 26 marca 1890. 

Słomo do Czytelników „Gwiazdy Piekarskiej. “  
Najprzód was wszystkich pozdrawiam, jako i Szanowne­

go Pana Redaktora. Dziś bowien iano przy schyłku pierw-



zsego kwartału, a przy wstępie do drugiego, umyśliłem wam 
zacni Czytelnicy naszej ukochanej „Gwiazdy41 nieco napisać 
zo zachęcenia dalszego abonowania trj gazety wzbudzonej 

z upośpionego „Zwiastuna14 podobnie wychodzącego w Nie­
mieckich Piekarach, któregi ście to tak chętnie czytywali 
już to dla tego, że wschodził w czysto katolickim duchu i 
dyalekcie górnośląskiej mowy, tak go nasi ojcowie jak i my 
starsi już teraz Polacy górnoślązcy z zapi łem czytywali 
i w progi nasze witali, jak gdyby jakiego bardzo rzadko od 
wiedzającego nas gościa. Ale przyszedł nieprzyjaciel, uderzył 
z całą gwałtownością sztyletem obosiecznym w sam środek 
serca naszego najuluLieńszego „Zwiastuna44 i zadał mu 
cios śmiertelny, i dzwonił mu potem w świat na pogrzeb ale 
pod inną maską, siebie uniewinniając. Bóg atoli wzbudził 
go za przyczyna Najświętszej Panny Maryi Piekarskiej; 

kilkuletniego bowiem popiołu powstała „Gwiazda44,
, aby nam znów nadal przyświecała i prowadziła 

nas jak nic;; lyś Trzech Króli do żłóbka, gdzie spoczywało 
Dzieciątko Jezus, wynikłe z łona Niepokalanej Najświętszej 
Maryi Panny, a jak ci Trzej Królowie widząc zjawiającą 
się gwiazdę nad ith pałacami, choć poganie, zrozumieli jej 
znaczenie i bez wahania i wypytywania udali się za nią, nie 
zważając na trudy, uciążliwe drogi, a spieszyli do cela gdzie 
ich zbawienie; tak i my kochani Czytelnicy zrozumiejmy tę 
„Gwiazdę44 świecącą już rok 3-ci nad naszym Górnośląskiem, 
ie ona na to nam się zjawiła, aby uas już nie pogan ale 
katolików prowadzić, i to nie już do żłóbka, ale do troau, 
gdzie króluje Pan nasz Jezus Chrystus i gdzie już nie ubo­
ga Panna i Matka, ale wszystka można Królowa Nieba i 
ziemi, siedzi obok Syna swego, aby pośredniczyć między na­
mi a swym Synem i być nam Orędowniczką i PocieeZj ciel- 
ką. —  Dla tego też mili Czytelnicy upraszam was wszystkich z 
przyjacielskiego serca, abyście nadał pozwolili “ ietylko świe­
cić w swych rodzinach tej Gniaździe, ale starajcie się też i
0 to, żeby promienie tej Gwiazdy w tym 3-cim roku prze­
niknęły wszystkie chaty i pałace, a wszystkie rodziny, zapro­
wadziły do żłóbka Betlejemikiego z trzema Królami przed 
dziecinę Jezus, gdzie go na łonie piastować będzie N. P. 
Marya, których strzeże Św. Józef, w dzień Narodzen a 
Pańskiego 25-tego Grudnia; a jeżeli przyjdzie do was jaki 
Heród, by tę Gwiazdę zagasić w sercach waszych, to go 
skropcie słowami Jezusa na puąfsfczy: „Idź precz, szitame 
nie kuś nas4-, Do już my na celu za nią; czego inne gazety 
nie dokazały to nam Gwiazda przyniosła, bo poselstwo ze 
stołu Króla wiecznego, Odrobiny za które to, gdy te Odro­
biny z „Gwiazdą44 chętnie wpuścimy w chaty nasze, wkrótce 
zaświeci nam sionce wieczne i oświeci głowy ludu górno­
śląskiego; aotąd jeszcze zaćmione, bo cbociaż tyle pism polsko- 
katolickich istniało i istnieje, nie potrafiły one oświecić nas, 
gdzie się znajdują Obrazy odciągane z obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej a że wiem doskonałe, że ich i na Górnym 
Śląsku nie brak, ale lud nie wie o tem, więc już na 
czacie jest, że się|znalazl mąż aby podawał nam te Odrobiny 
ze stołu królewskiego, które mecn Czytelnicy podpierają,
1 rozsiewają je niby rolnik ziarna po roli na cały Górny 
Śląsk, aby wydały ze siebie stokrotny owoc, bo znam miej­
scowości koło Opola gdzie podobne Obrazy istnieją, a lud 
ma o nich różne podania. Na zakończenie chcę jeszcze nibcu 
podaćo naszej parafii św. Jadwigi w Królewskiej hucie, która 
to w zadziwiający sposób się dźwiga. Nie ma jeszcze roku, 

jak my odłączeni od parafii św. Barbary a już gdy 
człowiek wnijdzie do kościoła, zaraz spoczywa oko na 
dwóch ślicznych figurach sprawionych starannością naszego 
wielce Czcigodnego Kuratusa Imci ks. Tyły, świętego 
Franciszka i świętego Antoniego, jako też 4-rech ślicmie 
wykonanych chorągwiach a jak nas wieści dochodzą, ma 
jeszcze wielką pragbwość na wszystkich filarach podobne 
figury sprawić za co my parafianie Jemu bardzo wdzięczni 
jesteśmy i serdeczne Bóg zapłać zasyłamy, a nadto go­
rąco Boga prosić będziemy, żeby Go nam tu chował jak 
najdłużej abyśmy się jaknajprędzej doczekali usłyszeć 
tę wesołą nowmę: „wasz dotychczasowy Kuratus od dziś jest 
oddzielnem waszym Proboszczem.44 Niemniej zastaranie około 
dusznego zbawienia naszego zasługuje sobie wdzięczność 
od nas czcigodny ks. wikary Skowroński, który swym 
przykładem i bardzo budującemi kazaniami nas wzrusza i 
pobudza do żywego. Młody jeszcze ten kapłan ale Jego 
duch tak złączony z Bogiem, że się zdaje nienależeć do tego 
świata. Jest On wszystko dla wszystkich, poznaliśmy to po 
nim, po Jego postnych kazaniach, za które Jemu wszyscy 
serdecznie dziękujemy! niech Go Bóg Duchem Sw. i nadal 
posila i oswibca. A  i naszemu organiście panu Fliegel należy 
się wielka wdzięczność za zaprowadzenie pięknego harmonij­
nego śpiewu w naszym kościele, bo on to przedewszystkiem stara 
się o czy sio polski śpiew. (Niech żyje sto lat między nami) 
Mamy jeszcze i trzeciego niemniej gorliwego kapłana w obo- 
bie ks. Nikła i bardzo nas serce rani, że Go juz na 1-szego 
Kwietnia pozbędziemy, a.e niech się dzieje wola Boża, oto 
tylko prośmy Boga, żeby Go w jego nowym zawodzie raczył 
wspierać. Wczoraj to jest 25. marca mieliśmy tu rzadką uro­
czystość bo poświęcenie nowego cmentarza, na którą to nasz 
Czcigodny ks. K . już w zeszłą Niedzielę zapraszał, a że ta 
prośba nie padła na twarde serca pokazało się, że już od 
południa masa wiernych zalegała kościół nasz i ulice; to też 
gdyśmy o czwartej godzinie po Nieszporach ruszyli z proce- 
syą taki natłok był, że zdaio się iż się podusimy. Ks. 
Dziekan Michalski z Łipin dokonał poświęcenia, po którem 
wygłosił nLukę, a w niej zasług i proboszcza ks. Lukaszczy­
ka, który się o to najwięcej troszczył by nam ulżyć w spra­
wie dotąd tak uciążliwej chowaniu zmarłych przy starym 
kościele będzie; to dla nas wmltą wygodą, za cc Jemu dzię­
kujemy naszym staropolskim Bóg zapłać;

N.N. stały Czytelnik Gwiazdy Piekarskiej i Odrobin.

bal; zginęio przytem około 300 ludzi. Widoczna, iż musiał 
wybuchnąć pożar, gdyż depesze donoszą, że wiele domów 
spłonęło i wiele ludzi znalazło snreró w płomieniach. Ogó­
łem straty w luJziach obliczają obecnie na 800, chociaż 
liczba ta wydaje się zbyt małą. —  "W dalszym ciągu tych 
okropnych wieści donoszą, że rzeka Missisipi wystąpiła z 
łożyska i zalała przylegle okolice, przyczem śmierć znalazły 
setki ludzi.

I ł i i  trale wiosenne.
1 go kwietnia o godzinie 9 -tej do południa 

stawić się mają w Bytomiu ua miesjcu ćwiczeń wojskowych 
przj strzelnicy.

1) Wszyscy urlopnicydyspozycyjni i rezer riś - r Ju 
1884 —  1882.

2) Wszyscy dc dyspozycyi należący rezerwiści z Byt;- 
mia, Rozbarku i kolonij Goretzko,.

8-go Kwietnia o 9-tej cło południa.
Wszyscy do obrony należący (Wehrleute) z roku 1881 

—  1880 z Bytomia, Rozbarku i kolonij Gar.-tżko.
2-go kwietnia o godz. 2 po poiudniu.

Wszyscy do obrony należący z ±oku 1879 r— 1877 z 
Bytomie, Rosbarku i kolonij Gorltz&ł. (D c. .nastąpi).

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 31. Kwietnia 1890, 

Świst piszezaiek parowych umieszczonych na lokomoty 
wach wywołuje nieraz skargi u publiczności, zwłaszcza tej, 
która mieszka w pobliżu torów kolei żelaznej. Udawano cię

pod tym względem już z zażaleniami do ministra, ale to nie 
poskutkowało, albowiem wyższa władza uznaje piszczałki za 
bardzo potrzebne przy biegu pociągów do dawania sygnałów.
Tylko pewną zmianę nakazał minisKr kolei żek *nej zarządzie 
w tem, iż lokomotywy, używane po dworcach tylko do ran- 
żerowania wagonów, mieć m rją piszczałki o mniejszym świście, 
wielkie zaś lokomotywy pociągowe mają po dwie mieć pi­
szczałki jedna mniejszą, drugą większą do dawania sygna­
łów dalekonośnych, jakie przy ruchu pociągów nieraz są 
konieczne.

—  W  dniu dzisiejszym opuści1 miasto nasze stojący 
tutaj załogą 2-gi bataljon piechoty N. 18-ty, który ztąd do 
Ostródy w Prusach Wschodnich jest odkomenderowany. —
Za to w dniu jutrzejszym po południu przybywa przezna­
czony tutaj 3-ci bataljon piechoty Górnoslązkiego Regimen 
tu nr. 22. —  Odchodzące ćLisiaj woj.ko odprawadzono z mu­
zyką na dworze, dokąd towarzyszył im cech strzelecki jako

towarzystwo straży ogniowej i związek wojskowy.
—  W  tutejszerr więzieniu policyjnem z nie­

dzieli na poniedziałek w nocy zmarł nagle włóczęga niejaki 
Hugo Szerzin, alias Schneider; miał on 46 lat. Wieczorem 
przed śmiercią aresztowano go dla tego, że niemiał stał, go 
schronienia. Szerzin oddal się pijaństwu.

—- Uczeń piekarski D. z Bytomia, oszukał majstra 
3wego przeszło na 60 marek, które odbierał za towar bez 
wiedzy majstra już od grudnia 1889-go a z do marca br.
Majstra okłamywał, że towary ua kredyt dawał. Oszuk- ń. 
stwo to wydało się dopiero, gdy majster rachunki poroz- 
sylał.

—  P r z y k r e  z a j ś c i e .  W  sobotę chowano tu w 
Bytomiu niejaką Rogullę, wycużniczkę, z Rozbarku. Tru­
mnę niosło 4-rech żałobników. Otóż w pobliżu cmentarza 
jeden z nich potoczył się i trumna im spadla, przyczem 
otworzyła się, a trup wypadł na ziemię.

—  Przeprowadzka na 1-szego Kwietnia odbywać się ma 
w następujący sposób: pomieszkania małe składające się 
z dwóch pokoji mają być opróżnione tego samego dnia, zaś 
średnie, składające się z 3-ch pokoi lub i 4-ch, 2-go 
Kwietnia; a pomieszkania wielkie mają byc opróżnione dnia 
3 -go Kwietnia do czasu południowego.

—  Jak ostrożnym być potizeba, gdy się wypadkiem 
kawałkiem drewienka lub czemś podobnem ukłujemy, do­
wodem tego wiadomość, któreśmy czytali ostatnio, że pewnej 
Kobiecie musiano odjąć prawą rękę aż do łokcia z tej przy­
czyny, że przez kawałek drewienka, kióre jej wlazło w palec 
nastąpiło zatrucie krwi.

—  Wskutek zdrożenia opalu majstrowie w Bytomiu pie­
karscy uradzili na ostatniem swojem zgromadzeniu, podLieść. 
cenę za pieczywo —  i tak za upieczenie dwóch bochenków 
chleba będą pobierali 15 fen., a za jeden bochenek, ważą­
cy 10 funtów 3 0 fen.

—  Podobno i majstrowie szewscy, oraz handlujący obu­
wiem uradzili również podwyższyć cenę, tak, że odtąd 
kupujący muszą też drożej za obuwie piacie.

—  (Złodziej). Uczeń jednego z tutejszych majstrów 
rzeźniczych, znajdujący się krótki czas w składzie swego 
majstra, odważył się wsunąć rękę do ksssy. co spostrzegł­
szy jedna z osób kupujących, oznajmiła majstrowi, skut­
kiem czego uczeń aresztowany, i pieniądze odebiane mu zo­
stały.

W i i - e k .  Jedyny i 18-letni syn pewnego zacnego 
urzędnika W ., przeniewierzył s’ę w pieniądzach, za co go 
aresztowano i do więzienia do Kątowic zatransportowano.
Miody ten człowiek był przez rok cały zatrudniony w 
kanclaryi hutniczej i częst> w nieobecności rendanta odbie­
rał pieniądze ale ich nie oddawał lecz używał na zbytkowe 
rzeczy.

K ietrz . (Powiat głupczycki). Pewien robotnik za­
łożył się z m ajstrem rzeżnickim że on z Wanowic do 10 
kilometrów oddalonego miasteczka Kietrzu przez 40 minut 
ajdzie. Założy 1 się o 50 marek —  i.... wygrał takowe —  

bo nawet przez 36 minut zeszedł on na oznaczone miejsce.
W  B y d g o szczy  spalił się teatr mujski do szczętu 

Ogień wszczął się dnia 24-go bm. po południu.
Poznań. Tutejsi czeladnicy mularscy zażądawszy od 

mistrzów podwyższenia zapłaty j  skrócenia Lczby godzin 
roboczych objawili życzenie, aby ich żądania uwzględnione 
były już od 1. kwietnia. Mibtrze mularscy przystali na 
podwyższenie zapłaty, ale nie chcą opuścić z 11 godzinnej 
roboty nic na dobę. Ze swej strony mistrze mularscy zobo­
wiązali się wzajemnie wypowiedzieć robotę każdy poszczególny 
swoim czeladnikom, jeżeli u któregokolwiek czeladnicy 
urządzą bezrobocie. Tym sposobem nie będzie bezrobocia 
częściowego, tylko ogólne.

4»iJnpozyce. Pewien uczeń młynarski Heinak będą­
cy w nauce u młynarza Gelauera w Wejhowitcach, straszną 
zginął śmiercią, wpadł bowiem do rzeki i dostał się w koło 
młyna, które go całkiem przygniotło.

W  R aw iczu  14 letni chłopiec chciał pewnemu krót- 
kowidzącemu przemysłowcowi „wkręcić44 liczman mosiężny 
za dwudziestomarkowkę złotą. Przemysłowiec niedowidział, 
ale poczuł w ręku, że pieniądz to za lekki na dwudziesto- 
markówkę. Oszusta pociągnięto do odpowiedzialności.

P od O olulłicm  syn chałupnika Raboczyński, ożenił 
się po Nowym Roku z miodą ładną dziewczyną; małżeństwo . . . .
było bardzo szczęśliwe i zgodne. Wtem pewnej nocy sąsie- P° za ciasne mury Watykanu wcale wjrus yć się nie
dzi zdziwili się niezmiernie, usłyszawszy niezwykły krzyk 
stękanie. Na drugi dzień około południa, gdy nikt się me 
Dokazywał z owej izby, wyłamano gwałtem drzwi i znalezio­
no młodą żonę, zaduszoną z obgryzionym nosem i uszami, 
a małżonka silnym snem uśpionego z pianą na ustach i 
okrwawionego. Pokazało się z badań, że Raboczyński nie­
dawno skaleczony był przez psa wściekłego i że wścieklizna, 
u niego skutkiem ugryzienia powstała, popchnęła go do 
uduszenia żony. Po długim oporze z jego strony i szamota­
niu się, zwięzano go i chciano wywieść do zakładu jakiego, 
tymczasem nieszczęśbwy ten człowiek życie zakończył.

Z  A m e r y k i .  Straszliwa burza nawiedziła w zeszły 
czwartek dolinę Ohio w Ameryce. W  Louisville 300 do­
mów runęło, budynek na stacyi siła burzy wrzuciła do rzeki;

,. .. Mlii LMowycJi i  Pmi
podaje do wiadomości; że na. powiat Świecki pr?\jął łaskawie 
urząd delegata p. Teofil Różycki ze Swiecia. Je nu zatem 
powierzoną została opieka nad Czytelniami tego powiatu’ a 
zarazem moc ustanawiania bibliotekar.y i kolektorów ra ­
mienia zarządu Towarzystwa. — Na zapjt.nid 'niejedno­
krotne odpowiada się nimeiszem, że dzieła; ie Towarzystwa 
Czytelni jako zupełnie jawne i prawne, musi hyć zupełnie 
przejrszystą tak dla całej publiczności jako i dla władz, któ­
re, jak się spodziewać należy, me t,lko przestaną ÓMa- 
teczn.e podejrzy wać Towarzystwu Czytelni, ale naw't popie­
rać je  będą, jako czynnik oświaty i moralności. — Zarazem 
a mosimy, że sąd okręgowy w Starogrodzie wyrokiem z dnia 
18 grudnia r. z. zakazał książkę p t.: „Rysy zżycia śp. ks. 
Karola Anton lewicza. Nowe wydanie 1883. Poznań, na­
kładem i drukiem Jarosława Leitgebra. Książkę ^  umiesz­
czoną w kaulogu Towarzystwa pod rubryką II. nr. 62, na 
tychmiasi wycofać należy.

ISo^iualtośei.
* W  pow iecie I&biawskim we. wsi K. umaiła 

pewnemu zamożnemu gburowi żona. Nietylko wszyscy kre- 
wni ale i znajom: i przyjaciele stawili się na pogrzeb, a na­
stępnie na, poczęstne. Tu przez półtora dnia jeoz.ouo i pito 
co się zmieściło, wychwalając przytem cnoty zmarłej. Bez 
żony jednakże gospodaiz obyć s.’ę n,e może, więc na uczcie 
pogrzebowej była mowa i o tem, która z ' dziewo-.ąl zostanie 
panią tej pięknej posiadłości. Gdy jeszce .sobie nad tom 
głowę łamaLj, wohoazi gospodaiz-z tylnej izby, prowadź jc 
ze rękę siaa ą córkę sąsiada i przedstawia ją zdziwionym 
gościom jako — przyszłą żonę. Ojcowie i nłatki posiadający 
córki na wy daniu trochę sia gniewali, żc gospodarz " tak 
szybko wybór zrobił, ale że się ju in ir  zmienić nie dało, 
więc dalej wszyscy winszować. Zabrzęczafy szklanki.-sprowa­
dzono muzykę z Lubiawy i rozpoczęto tany W  pierwszą 
parę poszedł gospodarz, który dzień .przedtem pochował 
żonę, wraz z swą młodą narzeczoną, a za nim reszt* pc- 
grzebników. Jeszcze dzień i noc bawimo się ochoczo, a 
czwartego dnia rozjechano się do domów1. •

* B ł ę d n e  p o j ę c i a  o rozmiarach /Watykanu.— Gło- 
szuuo już od dawna i to nawet w różnych podręcznikach 
eodróżnych lub opisacn z podróży, że pałac watykański, 
stolica Ojca św., mieści w sobie i l  tysięcy sal, pokoi i in­
nych izb, że przestrzeń jaką zajmuje, je3.ir tak wielką, j ak 
cale miasto włoskie Turyn, liczące 30 tysięcy mieszkańców. 
Tymczasem tu wszystko jest już nietylko przesadą, ale nie­
dorzeczną bajką. Watykan jest bowiem podłużnym czworo­
bokiem, przy którego krańcowych bokach znajdują się pier­
wotne pd.ace, podczas gdy przez bok podłużny idą prawie 
same tylko gatki.  ̂ W  całej swej rozhąglości nie zajmuje 
pałac Watykański więcej nad 400 metrów, a więc co naj­
więcej z. muje przestrzeń wioski średniej, a nie miasta wiel­
kiego. Z  gmachu (watykańskiego mieści większa część mu­
zea, czyli' zbiory arcydzieł malarstwa, rzeźbiarstwa i innych 
sztuk, dałęj ogromne księgozbiory (biblioteki), archiwa i 
biura urzędowe. Nawet gam właściwy pałac Ojca św., przy- 
tykający do kościoła św Piotra, zajęty jest przeważnie przez 
zbiory obrazów najsławniejszych malarzy. Mała stosunkowo 
częśe stoi do rozporządzenia Ojca św. i jego dworu. Zamek 
watykański podpada wogóle raczej wielkością swych rozmia­
rów, niż liczbą zawartych w nim izb Jeźii się porachuje 
wszystkie watykańskie sale, pokoje, izby i izbebki, to nie 
będzie ich więeei nad 200 do 300. I  ogrody przytykające ■ 
jo  Watykanu i należące do Ojca św., nie są zbyt wielkiemi 
Nie jedon też z świeckich władców może się z pewnością 
poszczycić większym i piękniejszym pałacem niż Watykan. 
Jeżeli zaś zważymy że wobec pustawy, jaką zajmu ,e wzglę­
dem Ojca św. od lat wielu masońki rząd włoski, .Ójcicc ś

może, 
ni zemto Watykan będzie i pozostanie w oczach naszych ______

inuem jak więzieniem, w którym wrogowie wiary katolickiej 
zamknęli Głowę Kościoła św.

O f i a r y :
Na dotkniętych gludem Galicyan, z'ożyli W redakcyi 

„Gw.azay44 wdowa NN. z parafii Miechowskie1 1 markę. — 
Katarzyna Łaszczyk z Karfu 50 fen. —  O dalsze, ofiary 
prosimy.

P o c z t a  R e d a k c j i .
Szanownych Czytelników przeprosić winniśmy za ilziae;- 

. . . . . szy spóźniony Numer „Gwiazdy,44 co nastąpiło z powodu
ratusz zapadł się, poaczas gdy w nim odprawiał się w:elkiprzeprowadzk. drukarni, i zestawiania maszyny.



Kalendarzy« czterodniowy.
81. Marca (dziś) św. Balbiny Eenny.

1. Kwietnia (jatio) św, Teodory Męozenni-zkL
2. Kwietnia (we środę) św. Franciszka z łJauli.
3. Kwietnia, (Wielki czwartek) św. Ryszarda Biskupa.

Jutro dnia 1. Kwietnia mamy długość dnia 12 godzin 
64 minut.

Słońce wschodzi jutro w 37 minut po 5-tej a zachodzi 
w 31 minut po godzinie 6-tej.

Itnia, w Baborowie 8 kwietnia, w Borzeslawicach i w 
Pszczynie 9 kwietnia, w Gorzowie 19 kwietnie, w Rybniku, 
Gorzowie i w Opolu 14 kwietnia, w Nysie 19 kwietnia, 
w Bytomiu i w Koźlu 21 kwietnia, w Krzenowicaeh i w 
Pyskowicach 22 kwietnia, w Bieruniu, w Grotkowie, w 
Dobrodzieniu i w Głupczycach 28 kwietnia, w Leśnicy 28 
kwietnia.

niejszych Śpiewaków i Śpiewa szek kondynenta od dług eh lat. Fay’a 
pastylki są w wszystkich aptekach i dr.garyach po 85 fen.

Jarm arki
odbędą się w najbliższym czasie w następujących miejsco­
wościach: W  Prudniku 1 kwietoia, w Miasteczku 2 kwie-

* o - o — — — o * t m o M j  w

An bon marchć
(tani sklep).

Kapelusze letuie
8® dla dam i dzieci tak słomkowe jak i koronkowe 
w ruję po bardzo t a n ic h  c-.-nauh.
|  Wstążki, pióra, koronki, kwiaty, yazy, tiule
•  i inne p r z y b o r j  do
8 garnirowantia kapelwsiy
8" sa zawsze w bsrdzo wielkim wyborze na składzie. 

K a p e lu s z e  d o  o d ś w ie ż a n ia  1 g a r m r o w u n la
. . • . i .  * 1 . l.a. Z h>m»a1 innfl rOT A _

(Za wszelkie Ogłorzenia, oraz za Reklamy podane poni­
żej, Redakcya nic bierze żadnej odpowiedzialności.)

Polecenia godns dla ś p i e w a k ó w ,  s . o w i i i w , o b r o ń ­
c ó w ,  k a z n n d x . , J ( i n ,  i . a u e z j e l e l L  i dl„ wszystlcch, których 
powołanie silnego i czystego głosu wymaga, są F a y  a  p r a w d z i ­
w e  H o d y ń s k i e  p a s t ,  i L l  m i n e r a l n i  Przez tychże użycie 
usuwa się prędko niedyspozyc/ę głosu i ochrypłość Najlepszym do 
wodem dobroci Fay’a pastylek jest używanie tychże przez najsław-

Kars pienięazy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,20 Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,70 Mrk.
Banknoty frnneuzkie za 100 fr. —  80.

0 S u r o w e  j e d w a b n e  b a s t y  m .  H , 8 ( l  za materyą 
kompletnie na suknię, także i lepsze sorty przesyła oclone i franko 
fabryka f i .  H e n n e b e r g ’ a  (ces. król. nadworny dostawca) 
Z f i r i e l i .  Mustra odwrotnie. Porto 20 fen.

ofia-

Chcjjcym się żenić
w  lepszych fam iliach
udzieli wskazówek

B. Schafer
agent loteryjny i interes ko­
misowy. B ytom , Gliwicka 
ul. 8. I.

g  przyjmuje się także jako też i wszelkie inne zamó- 
S wienił w zakres modniarstwa wchodzące i wykonuje 
3  się takowe spiesznie, akuratnie i wrdług najpierwszej 
3  mody. Przyrzekając jak najrzetelniejszą usługę i 
ę  b a r d l b  t a n ie  c e n y ,  prosi o łaskawe poparcie

I Wanda Czerniejewska,
w Bytomiu, ulica Gliwicka 13. f

ir d a n 'ja a u n o u  i  . '* ■  i i i t i t i  $  ® § • # # # • © •

Tanio! Ttnio!
Szanownej publiczności tutejszej i okolicznej mam 

zaszczyt uniżenie donieść, że odtąd sprzedaję moje 
towary z największych i najlepszych f& bry- spro­
wadzone

za gotów kę
(zaraz za pieniądze)

W po j  k najtańszych cenach fabrycznych 
W Pomiędzy wielu iunem, polecam n ,

Hauaback Ot ł/z centnara po - - 3 marki 40 fen.
^  Pszeniczną 00 */* centnara, po 
5  Cukier twardy, funt po - - 8 Cukier miałki farynę fnnt po- 
2  Mydło twards funt po - - - 
N Wino od 26 fen, aż do najdroższego

Kawa, funt od 1 marki 40 en. do 2 marek 
Oygary tytuń (tabaka) i t. d. i t. d.

Ponieważ zawsze mam jak najlepsze towary na 
skłazie i za rzetelną i prędką obsługę ręczę, spodzie- X  
* am gią więc, że szanowna publiczność nie omieszka ^
skorzystać z mojej oferty. N

;■ | g p  Jed-na próba przekona knżdego, Zo t -c u ^
mbie za gotówkę kupuje, ten k u p u je  n a jta n ie j ! ^
7  u n e z o w l e e .  7  uszanowaniem ^

Alezander Schaefer. C

Świeżo wyszła z druku 
K s ią ż e c z k ę .

pod tytułem
O b r a z

Najśw. Dziewicy
zawier jąca

dwie powieści
i to prawdziwe:

1-szą „Marianna 60-letnia wdo 
wa i jej 16-to letnia córka

oraz
2-gą „Zakonnicy z góry

Bernarda. “
Przełożył z francuzkiego 

Ksiądz Nestor Kieroński, 
wydał

Stanisł. kostka Czerniejewski
tamże jest do nabycia po 

15 f e n .  —  Bytom, Gliwicka 
ulica Nr. 13.

sw.

60
32
28
25

I t M W S M M M S l t M S f ,
MannesschwHclie
yorzuglujlTałjer die hartnacki- 
gen, unheilbaren Falle, heilt 
grfln lllrh und an- 
dauernd ohue Hle 
rnl s iiSrm g, gestfitzt aufJi 
W l-jahrige Erfahrung •
Prot. med. Dr. Bisenz < |
Speziaiarzt fur (teschlechts- 

krankheiten.
YTleu I X . ForzellangasseSta. 

P T  A uch arleflitiU 
Daselbst ?u haben das 

W erk : „Die m&nulicben
Sc lwśchen dereń Lrsachen 
uńd Halle ng4 (14, Auflaga.) 
Preis 1 Mk. 20 Pf. in B.-ief- 
marken incl. Fraacatur. 
• M I N S M M S e e ^

§ s
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C e l e e h ą  J e s t  w o l e n i e  moją 
w k l ę s ł ą  b r s j t w ą  *  c a y e t e j  
mts i  I c l i t k i e j  s r ę k r s y s t c j  ® e y -
U . fak we golą z łatwością naj­
twardszą brodę. O d n s l o n o  d o -

8
Ważno dla katolików!

Nakładem ndakcyi „Gwiazdy Piekcrsiiej * wyszła 
z druku poraź czwarty z wydania rzymskiego Sw. Kon- 
gregacyi i *amie ;est do nabycia

ifi
książeczka pod tytu łem :

„0 C sp tiJ  l a a i i i l
Święta K  ngreg< ;y R^tuum świeżo „O  codziennej 

Komunii św.“ g o* Kościoła, św. w następnych sło­
wach ponowiła: „Qu tidiame 0  nnmunnnis Consue- 
tudinem laudandim aase au promovendum usam fre- 
quenter suscipiendi aaia tiasimam Eucharistiim, juxta 
Ooncilii Trident Sess. XX£1. cap. 8 disoositionem.
11. Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag 53.— „ Jefli- 
by kto pożywał tego chleba, żyć lędzie na wieki.1*
(E wangol a św. Jana, Rozdz. Y I. w. 52). —1 Cena 
książeczki na grubym i siin"m papierze 60 fen. —  
Skład główny * Redakcji „Gwiazdy Piekarskiej** w 
Bytomiu G.-Sl — Handlującym odstępuje się odpo­
wiedni rabat. (K to zaś z kupniących nabędrie 10 
egzemplarzy dostanie jedną w dodatku bezpłatnie)

S lxxsxex  atiatio tigtg <iat»«at»at«tgcgtJgt«iec>«^tf

Słabość męzkę
skutki szczególniej tamyoh 
grzechów młodości, oraz in­
nych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale 
usunąć, poucza jedynie w li­
cznych wydaniach rozpow­
szechniona już Książka ilu­
strowana :

0 B ra. Betau a 
chrona wł asna

Cena wydania polskiego:
1 B u rk a .

Cena wyda: ia niemieckiego: 
3 Barki.

Tysiące znalazło w oiej ob­
jaśnienie swych cierpieć, a 
za użyciem kuracyi w k?iązce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką. Za nadesłaniem franko 
należytości otrzyma się książ- 
Kę w kopercie franko przez 
M .gtzyn Wydawnictwa R  
F, Bierey w Lipsku (Verlags- 
Magt zin L  e i p z i g , Neu- 
markt 84 >

( N A D E  S Ł A N O.)
CI w aga dla palących!

Kto pragnie pańć dobre papierosy i wyt mme turecki- tytunie, 
niechaj kupuje wyroby z fabryki , Vulkt*n“ J. F. J. Komendzińskiego 
w Dreźnie, a zapewne się nie oLzuka.

Amatorzy i znawcy papierosiw.

P o  8 0  fen y  go w  aeszyi 
JSowe prawdziwej doniosłości dzieło p. t.

Fifkieiei kaśeisla iatiHsfeiege
irzedstawione w zewnętrz,nych uroczystościach, obrzędach i zwyczajacn Opraco­
wali: X X .  G i r z e g o r z  i f e u r y k  i f l l i a | o b b i i  i X .  NI,
J .  C o r i i e t .  Dla polskich czytelników przełoży1', zastosował i pomnożył 

X .  N e s t o r  H .  S .  B i e r o i k s k i .
D^iolo Trzytomowe. Wychodzi zeszytami po 15 30 fen. co dziesięć dni.

Całość składać się będzie z 24-ch ze!m ów. Cent za całe dzieło rub. 3 kop. 60. 
przesyłką pocztą rub. 4 kop. 60. W  Warszawie można nabywać pojedyńczemi zeszytami 

Eispedycya główni w księgarni M aurycego Orgelbranda w Warszawm. 
„ P i ę k n o ś c i  k o ś c i o i n  k a t o l i c k i e g o ^  maj^ za zadanie jak rok 

kościelny długi, od Niedzieli Alwentowej do ostatniej po Zielonych Świątkach, 
irowadzić, że się tak wyrazimy, z.t rękę czytelnika i przedstawiać mu w tajem­
nicach Odkupienia i w świętach Niepokalanej Dziewicy, w  obrzędach kościelnych 

ceremoniach, całą naukę kościoła katolickiego. j
Prospekt na żądanie bezpłatnie udziela się lab pocztą wysyła.

Z

Hj*taxxx.xxxLX.x:x. m:x k j c x :x .x .x  x x x x »  x x x x e  x f '
W  Na nadcliodz^oo Święta Wielkanocne j§&

polecam, mOj dobrze i wyborowo zaopatrzony

Skład towarów łokciowych | |
i

jako to i
P ió t ik a  biało, w różnych gatunkach, po jak najtańszych cenach, płótna 
1 ĆWllichy na poszwy, bardzo trwule. Płótna kolorowe na fartuchy. W ^| 
Ohusty lfltn-9 do odziewania i na s/yję mniejsze, i większe, bardzo ładn", 
podług najnowszych mód.

Czarne i kolorowe kaszmiry
po rożnych cenach. Gustowne dek: do nakrywania łóżek, w wielkim wy­
borze. Koszule wierzchnie i pbłkoszulki (Vorhemdchen), kołnierzyki, 
krawety i wszelkie potrzeby do ubrań męzkich i żeńskich, oraz i inne 
towary, wszystko w jaknejlepszym gatunku i stosunkowo po Jaknaj- 
tańs/ych cenach.

Przyjmuję obstalunki i wykonywam kompleane ubiory (An
z gwaraneyą dobrego leżeaia, ręcząciiige) dla panów  1 ch łopców , 

za tanią i rzetelną obsłu gę
Hm Hitem. P ie K a ry . Z  uszanowaniem

A. alaioherczyk.

^  r . ml x x x x

, Gwiazdy ę=s

3| Ii6tel
pod „złotą gwiazdą** 

(zum Goldneui Stern) w Ott- 
machau w rynku, mający salę 
jest z całym inwentarzem do 
sprzedania, albo znowu do 
wynajęcia. Objęcie od 1-go 
kwietnia 1890. Wiadomości 
udziela tyluo właśeiciel

Ernst Vogt,
fabrykant maszyn 

w Ottm achau.

« x

Obecnie wyszła z druku nakładem 
Piekarskiej “ broszurka, p. t.

RO U rm
w stńsuaku do kopalń.

Naprał ją

p. K.ET0CHA,
fadzca sądowy, poseł do parlamentu niemiec­

kiego i sejmu pruskiego.
Książeczka ta bardzo pożądana nietylko dla 

robotników, ale dla kaźdegc właściciela c:;rli po- 
sieaziciela jaaiegokolwieK gruntu lub choćby domu.

.Jest do nabycia za cenę 25 fen. w Redakcji 
i Eksnedyci „Gwiazdy Piekarskiej**. —  Księgarnie j g  
i Handlujący książkami otrzymają odpowiedni 
rabat. j g

Den
besten Th.ee

Bchutzmarke liefert das T h e e - l m p o r t h a u s  
K .  S e e l i g  A - S i l l e ,  D r e ą d e i i .

Besondors empfehlenśwerthe Sortem 
Prim a ^ouclion^ B . pr. Pfil. 9f. 8 .#)— M . 4 .—
£ -,,S «u « h oni- 0 .................................. 4 .  — „  4 .B O
BlUtlien-Pccuo I. . . ,, „  8. — „
Direct gegen Nachnahrue oder yorzierige Einseadung des Be- 
trage3 (event. in Briefmarken) zu beziehen. Selbst die Weinsten 
Quantitiiten werden yersandt, um Jedem Gelegenheit zu gebeu, 

_  die Thees su erproben. Dieselben sind aiich in den meisten
Delieate83en-, Colonial- und Droguengesebaften stete yorrfithig. — Man aohte Aber 
auf unsere hier oben abgedruokte Schutzinarke,

i#) Die vielfach von anderer Seite angekundigten Thees zu niadrigeren Preiswi 
sind ihrer zu geringen Qualitat wegen nicht zu empfehlen, r

Do sprzedania!
mocny stół sklepowy i dwie 
szafy dla kupca gdzie ? mo- f 
żna się dowiedzieć w Ekbpe- 
dycyi „Gwiazay Piekarskiej** 
w domu pana Scheli; ri

W a j o  k a s s o s ib n

Przypadek]
Ws/.utei spóźnionego sy- 

sonu udało mi się nabed 
cały zapas pewnej wielki, 
fab-yki chustek do oJt-ycIfc , 
dla teg< le&tesn v  siauie 
dostarczyć każdej kobieoib, 
w.eli-a, grubą ciepli chustę 
do okrycia po zdumiewa­
jąco niflftej cenie

9 ni. ad. fen.
Modne te ohustki si, sza ■ 

re (w tizecii odcieniach: 
jasno-, średnio- i ciemno­
szare) i z delikatneini frędzla­
mi, ciemną obwówka, jeden 
i pół metra d.ugie i  jeden 
i pół metra szeroki*. Jet 
to największa chustkr ao 
okrycia.
Przesyłka za zaliczką p ze,

Exporthaus 
| (D. KlekWfir)

W l e n ,  I .  Postr°sse 20. 
ocsoaoooooacejcs^apg,̂ ^

Jłeda.-tor oip- St. ,'ł*arniejewslM w Bytomiu, ulica ffli>vicka Nr. ’ 13, dom p. Klu^iuss. — Nakład i druk „(twiazdv Piekarskiei11 I(St. Czernieiewakil w Bytomiu,

p T ^  Uczmy dzieci czytać po polska I


